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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g , L i s t o p a d a .

.N O W IN Y  D W O R U .
W  przeszłą Środę, 3  Lipca kawaler Gennaro Capece 

Galeota dei Duclii d i R egina , Sprawujący interesa Króla 
Jmci Obu Sycylij, miał zaszczyt być przedstawionym N. Ce­
s a r z o w i  J m c i .

W  przeszły W torek przedstawienie Opery Włoskiej było 
uświetnione obecnością N. C e s a r z a  J m c i  i Rodziny C e ­

s a r s k i e j .  J. C. W . W i e l k a  X i ę ż n a  O l g a  M i k o ł a -  

j o w n a ,  Xiężna-Następczyni Wirtembergska, znajdowała się 
też na widowisku i została przyjęta głosnemi, serdecznemi 
okrzykami. Publiczność pragnęła dowieść temi oznakami 
radości, że Rossya nie przestaje jednoczyć Dostojną Córę 
C e s a r s k ą  w  uczuciach przywiązania które ma sobie za 
chlubę wyznawać dla Swych Panujących i które uważa za 
jednę ze swych najdroższych tradycyj.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 3 b. m. najła- 
skawiej mianowani: Jenerał jazdy, Jenerał-adjutant Minister 
Wojny xiążę Czernyszew, Prezesem Rady Państwa, z za­
chowaniem dotychczasowych obowiązków i pozostaniem Je- 
lierał-adjulantem —  Jenerałowie piechoty: Wojenny Jenerał 
Gubernator Petersburski Szulg in , Jenerał-adjutant, Wojenny 
Jenarał-Gubernator Moskiewski hrabia Zakrewshi, Jenerał- 
adjutant, Wojenny Gubernator Kijowski, Jenerał-Guberna- 
tor Podolski i Wołyński Ribikow  i Jenerał-porucznik Jene­
rał-adjutant, Dyrektoa Kancellaryi Ministra Wojny Annien- 
kow 2 , Członkami Rady Państwa: trzej pierwsi z zacho­

waniem dotychczasowych obowiązków i tytułów, a ostatni 
z pozostaniem Jenerał-adjutantem —  Naczelnik Sztabu Inspe­
ktora odwodowej jazdy, Jenerał-porucznik xiążę Dołgoruki / ,  
mianowany Towarzyszem Ministra Wojny z pozostaniem 
Jenereł-adjutantem —  Yice-Dyrektor tejże Kancellaryi Jene- 
rał-major baron W rew ski mianowany Dyrektorem takowej.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  Wydziale służby 
Cywilnej z d. 30 Października, Członek Rady C e s a r s k i e g o  

Petersburskiego Domu Wychowania (Podrzutków) Radzca 
Tajny Szerem etiew , mianowany Zarządzającym Petersbur­
ską Kassą pożyczek na zakład rzeczy —  mianowany Zarzą­
dzającym W oroneżską Izbą Dóbr Państwa, Zarządzający ta­
kąż Izbą Riazańską Radzca Kolleg. Iwaszczenko , na miejsce 
Radzcy Stanu Brylew icza , który zostaje zaliczony do Mini­
sterstwa — Dyrektor Kancellaryi Moskiewskiego Wojennego 
Jenerał-Gubernatora Rzecz. Radzca Stanu' Putiłow , otrzy­
muje uwolnienie od tego urzędu z pozostaniem Członkiem 
Rady zakładów Powszechnej Opieki w Moskwie — na jego 
miejsce Dyrektorem Kancellaryi mianowany Naczelnik od­
działu w Depart, służby ogólnej Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych Radzca Stanu Kornilow.

—  Przez ostatnich dni kilka mieliśmy tu niezwykle mrozy 
od 7 do 16 stopni Re'aumura. W  nocy na 6 Listopada Newa 
stanęła wśród mrozu 10°. W  roku bieżącym Newa prze­
syła wcześnie, 22 Marca, i żegluga trwała dni 229. Śred­
nia miara trwania żeglugi w Petersburgu jest dni 219 
czyli § roku.

OGÓLNE WIADOMOŚCI O CHOLERZE.
W  Moskwie od 18 po 23 Października zachorowało 8 

umarło 5; w dniach 23 i 24 nie było nowych chorych ani 
umarłych. Po 27 pozostaje chorych 7.
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W  gub. Kostromskiej, Jarosławskiej i Połtawskiej cho­
lera ustała.

W  gub. Mohylewskiej od 14 po 21 Października zacli. 
325 umarło 73.

W  Rydze  od 9  po 16 tegoż m. zach. 5 um. 3 —  w 
Dorpacjie zachor. 41 um. 15 —  w powiatach zachor. 252 
umarło 65.

W  Mitawie od 15 po 22 tegoż m. zach. 5 um. 1 —- 
w powiatach zach. 86 um. 43.

W  gub. Podolskiej od 9 po 19 tegoż m. zachoz. 256 
umarło 177.

W  Kijowie od 28 Września po 12 Października zach. 
7 um. 1 0 — w powiatach zach. 771 um. 454.

W  Zytomirzu od 9 po 16 Października zach. 26  um. 
1 2 — w powiatach zach. 1170 um. 441.

W  gub. Mińskiej od 4  po 11 Paźd. zach. 357 um. 89.
W  W ilnie od 25 Września po 2 Paźd. zach. 1 0 — w 

powiatach zach. 276 um. 62. W  mieście Dziś nie i powie­
cie Swigciańskim cholera-ustała.

W  Kownie od 8 po 16 Października zach. 2  um. 2 — 
w powiatach zachor. 464 um. 158.

W  Grodnie od 8 po 15 tegoż m. zach. 140 um. 4 2 — 
w powiatach zachor. 1436 umarło' 426.

(Z gub. Witebskiej nieodebrano wiadomości.)
31 P aźd z ie rn ik a  1 8 4 8 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

‘ N I E M C Y.
PHUSSY. Berlin, 10  Listopada. {Drogą nadzwyczajną.) Z 

powodu oporu części Członków Zgromadzenia Konstytującego 
we względzie przeniesienia miejsca ich obradowania do Bran- 
debourg, jenerał Wrangel zajął Berlin we 25,000 żołnierza 
ze 48 działami, wojska te weszły dziś przez bramę Halską.

Przybywszy na plac Żandarmów jenerał W rangel zastał 
gwardyą Narodową zebraną dokoła Schauspielliaus, gdzi 
odbywają się posiedzenia Zgromadzenia Konstytującego.

Dowodzca gw-ardyi Narodowej Rimpler zawezwał jene­
rała W rangel do odejścia z wojskiem; Jenerał uczynił ta­
kież wezwanie, do Gwardyi Narodowej, dodając, że przy­
szedł po to, aby rozwiązać Zgromadzenie, które nie prze­
staje zbierać się na posiedzenia w sprzeczności z rozkazem 
Królewskim.

Po te'in oświadczeniu Gwardya Narodowa rozeszła się; 
Członkowie Zgromadzenia ze swej strony wyszli parami z 
sali posiedzeń.

W chwili odjazdu gońca miasto było zupełnie spokojne.
Berlin, 1 2  Listopada. Monitor, w części urzędowej, ogła­

sza dziś Proklamacyą Królewską, obwieszczającą że Gwar­
dya Narodowa zostaje rozwiązana; wzywającą ludy Monar­
chii do połączenia się z Królem dla utrzymania porządku 
i uległości prawu, oraz do niedawania wiary zdradliwym

poszeptom, jakoby zamiarem Króla i Rządu było zejść z 
drogi konstytucyjnej i cofnąć nadane już swobody. Za tym 
aktem następuje rozkaz o rozwiązaniu Gwardyi Narodowej, 
oba są datowane 11 b. m. i kontrassygnowane przez Mi­
nistrów,

— P. Kisker uwolniony został, na własne żądanie, od 
Ministerstwa Sprawiedliwości i przywrócony na urząd Na­
czelnego Prezesa Trybunału Naumburgskiego.

—  Tenże Monitor daje szczegóły posiedzenia Zgroma­
dzenia Narodowego 9  b. m. Po odczytaniu wyroku Królew­
skiego, przenoszącego posiedzenia do miasta Brandebourg, 
Pierwszy Minister (lir. Brandebourg) chciał cóś przemówić, 
ale Prezes, P. Unruh, nie dawszy mu głosu, wniósł zam­
knięcie posiedzenia. .Gdy nakoniec Hrabia zdołał otrzymać 
możność przemówienia, rzekł, że wszelkie obrady Zgroma­
dzenia przed 27 Listopada byłyby nieprawne i zaprotesto­
wał przeciw nim w imieniu korony. Gdy Prezes oświad­
czył na to iż nieuznaje sobie prawa rozwiązać sessyą, wszyscy 
Ministrowie i wielu Deputowanych stronnictw umiarkowa­
nych opuścili salę.

—  Wychodząc z sali obrad, po zajęciu Berlina przez 
wojsko, Zgromadzenie Narodowe zaprotestowało przeciw 
przeniesieniu go do Brandebourg, ale razem wzywa miesz­
kańców do zachowania spokojuości i uległości prawu.

Wczora, pewna liczba deputowanych stawiła się przed 
lokalem swoich posiedzeń, ale widząc takowy zajętym przez 
wojska, zebrali się oni w przyległej oberży dla naradzenia 
się. Dotąd niewiadomo co uchwalili; żaden ze znakomit­
szych deputowanych nie należał do tej demonstracji.

AUSTRYA. W iedeń , 10 Listopada. (Drogą nadzwyczajną.) 
Deputowany radykalny Sejmu Frankfurtskiego Robert Blum, 
który czynnie się przyłożył do ostatniego powstania, został poj­
many w Wiedniu. Stawiony przed Sądem Wojennym, skazany 
był na śmierć i rozstrzelany w bliskości Augarten. Przedtem 
jeszcze zostali zatrzymaui w mieście rozmaici celniejsi przy- 
wodzcy i agenci buntu jako-to: Fróbel, Becher, redaktor 
gazety Radykalistu Wiedeński, jeden z głównych spraw­
ców powstania 6 Października, Chassey, żyd z Brodów, 
Fenneberg, pierwszy pomocnik Dowodzcy naczelnego Gwar­
dyi Narodowej Messenhausera. Ten ostatni sam się oddał 
w ręce władzy. Schwytany też został zabójca Ministra Woj­
ny jenerała Latour, a Dowodzca Legii Akademickiej sam 
sobie śmierć zadał. Co do innych przywodzców, a miano­
wicie Głównodowodzącego powstaniem, Bema, nic pewnego, 
niewiadomo. Pomimo rozpuszczonej pogłoski iż umknął do 
W ęgier, być może że się ukrywa w Wiedniu.

Rozbrojenie miasta odbyło się z największą spokojnością 
i porządkiem. Po 3 b. m. wszyscy mieszkańcy oddali swe 
bronie; na właścicieli domów włożona odpowiedzialność 
za wszelkie utajenie. Nadto zalecono im najsurowiej nie- 
w-puszczać do swych domów bez wiadomości Policyi, cho­
ćby tylko dla przenocowania, osób niemających należytego 
pasportu.
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W  Miidling zdołam? pojmać Xigdza Fiisler, Professora 
Uniwersytetu Wiedeńskiego, kapelana Legii Akademickiej, 
który się odznaczył nadzwyczajną działalnością rewolucyjną 
od Marca bieżącego roku. Te wszystkie osoby będą tylko 
pociągnięte do odpowiedzialności za przestępstwa popełnione 
wbrew proklamacyi 23  Października, wszakże będą badane 
przez Sądy Wojenne. Szczegóły śledztwa zostaną podane 
do wiadomości powszechnej właśnie dla tego, ażeby oświe­
cić spokojnych obywateli o całej ohydzie knowań, których 
byli narzędziami lub ofiarami.

Dotąd wszystkie gazety są zawieszone, prócz gazety urzę­
dowej Wiedeńskiej, wszakże mają wkrótce pozwolić wydawa­
nia dwóch innych, podtytułem Prassa i Lloyd Wiedeński.

— Armija Xięcia W indischgratz, podzielona na trzy kor­
pusy, działa w tej chwili przeciw W ęgrom . Kraj len ma 
być attakowany ze strony Styryi przez wojska pod wodzą 
jenerała Nigan, podczas kiedy jenerał Buchner, z innemi 
dowodzcami, będzie działał od południa. 7 b. m. dowie­
dziano się w W iedniu, że wojska Cesarskie zajęły Presburg 
bez oporu. Jenerałowie Austryaccy mają nadzieję stłumić 
zupełnie rokosz W ęgierski przed Nowym Rokiem.

—  Feldmarszałek-lejtnant baron von Welden mianowany 
został przez Cesarza Wojennym Gubernatorem Wiednia. 
Załoga W iednia liczy w tej chwili 30,000 ludzi, z nich 
połowa ma być wyprowadzona w połowie Listopada.

— Donoszą ze Lwowa 3  Listopada że gdy warunki ka- 
pitulacyi nie zostały ■ dotrzymane, i mieszkańcy strzelali z 
okien do żołnierzy, jenerał Hammerstein ogłosił miasto za 
zostające na stopie oblężenia.

—  Zapewniają że Cesarz Jmć założy rezydencyą w Pra­
dze, gdzie ma zabawić przez lat dwie.

—  Donoszą z Hermanstadtu, że komendant jeneralny, 
Feldmarszałek-lejtnant baron von Puehner, wydał prokla- 
macyą do wszystkich władz i ludu Transylwańskiego za­
powiadając, iż, gdy W ęgry nie mają już Rządu prawego, 
przeto obejmuje Rządy Transylwanii do czasu, aż prawny 
porządek nie zostanie przywrócony i uświęcony wolą Ce­
sarską.

A N G L I J A .

Londyn, 6  Listopada. Królowa Jmć Belgijska odjechała 
wczora na stały ląd.

—  O’Doberty został skazany na 10 lat zesłania, ale Sąd 
Przysięgłych uwolnił od winy P. Williams, wydawcę ga­
zety the Tribune.

■— Opłakana scena zaszła temi dniami w Rotundzie Du- 
blińskiej podczas posiedzenia towarzystwa missyj anglikań­
skich. Arcybiskup anglikański Dubliński został wygwizdany, 
zelżony i prawie wypchnięty za drzwi. Przypisują tę obelgę 
niechęci jaką wzbudził przeciw sobie Arcybiskup pomiędzy 
gorliwemi protestantami, przez tolerancyą swoją w rzeczy 
uposażenia Kollegium Katolickiego w Maynooth.

— Donoszą z Gibraltaru, że na żądanie Rządu Hiszpań­
skiego, z powodu cholery nakazana została 15 dniowa kwa-

rantana dla okrętów przybywających z Anglii. W  Lizbo­
nie kwarantana od 7 do 15 dni też została przepisana dla 
akręlów angielskich. •

  Dyrekcye trzech wielkich linij kolei żelaznych w
Ancrlii: London and N orth -W estern , Great - Western i 
South-Western, za porozumieniem się pomiędzy sobą, wniosą 
na Parlam ent prośbę o pozwoleuie zlania tych przedsięwzięć 
w jednę kompaniją.

  Jedna z gazet ogłasza genealogiją Vice-Króla Irlandyi,
lorda Clarendon, z której się pokazuje, że szlachetny Lord 
jest potomkiem w linii prostej Cromwella po kądzieli.

F R A N C Y A .
Paryż , 7  Listopada. Dziś, na zapytanie uczynione na 

Zgromadzeniu Narodowe'm Minister Spraw Zagr. odpowie­
dział, że wprawdzie układy w sprawach Włoskich zostały 
zawieszone [z powodu wypadków Wiedeńskich, że mimo 
to Rząd ma pewną nadzieję doprowadzenia ich do pożą­
danego skutku.

Zgromadzenie Narodowe odrzuciło 507 głosami przeciw 
214 wniosek o odroczeniu posiedzeń jego na jeden miesiąc.

—  Podług gazet Belgijskich obior Ludwika Bonaparte 
na Prezesa Rplitej jest tak pewny, że już nawet są w obie­
gu spisy przyszłych jego Ministrów. Naprzód Bonaparte 
zamierza podać na Vice - prezesa Pana Odilon Barrot, na­
stępnie mają być mianowani: Ministrem Spraw Zagranicz- 
nyoh P . Mole', W ojny Marszałek Bugeaud, Skarbu Fould, 
Oświecenia de Tocqueville, Sprawiedliwości Berryer, Spraw 
Wewnętrznych Leon de Malleville, Prac publicznych de 
Remusat, Marynarki Dupetit Thouers. PP. Dufaure i Vi­
vien (obecnie Ministrowie), będą wyłączeni za to, że przy­
jęli potrfele niedoczekawszy się prawego Rządu.

Paryż , 8  Listopada. Zgromadzenie Narodowe poleciło 
swojej Kommisyi do ułożenia Konstytucyi iżby przedsta­
wiła mu co najrychlej spis praw organicznych, które Zgro­
madzenie obecne obowiązane jest postanowić.

Na posiedź, dzisiejsze'm Minister Wojny oświadczył, że 
stosownie do objaśnień danych przez Gabinet w dniu wczo­
rajszym w przedmiocie spraw Zagranicznych, Rząd widzi 
się w możności rozpuszczenia do domów 55,000 żołnierza.

—- W  liczbie 30  Członków którzy głosowali przeciw' 
przyjęciu Konstytucyi byli wszyscy Kommuniści, jako Le- 
roux, Raspail, Proudhon, Pyat, a między nimi i P . W iktor 
Hugo. Ten ostatni, nie smakując w takiem towarzystwie, 
osądził za potrzebne usprawiedliwiać swą kreskę następują­
cym listem do Monitora urzędowego: «P. Redaktorze. Usta­
nowienie jednej tylko Izby Parlamentowej zdaje mi się tak 
niebezpiecznem dla spokojności i pomyślności kraju, że nie 
mogłem się odważyć głosować za Konstytucyą, w której 
taki zaród klęsk się zawiera. Pragnę z duszy iżby przysz­
łość dowiodła mi że się mylę. Proszę przyjąć, i t. d.« 

W Ł O C H Y .
Rzym , 2 7  Października. W czora przybył tu jenerał

Zucchi, Minister W ojny i wieczorem był przyjęty od Pa-
*
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pieia. Sądzą, że jeszcze przed otwarciem Izb, X. Rosmini 
będzie wezwany na urząd Pierwszego Ministra.

Rząd Stolicy Apostolskiej najmocniej zaprotestował 
przeciw postępowania Rządu Szwajcarskiego z Biskupem 
Fribourgskim (N s poprz.)

—  22 b. m. Poseł Toskański odebrał z Florencyi gońca 
z wiadomością urzędową, że Król Jm ć Neapolitański zgo. 
dził się przystąpić do Ligi Włoskiej, proponowanej przez 
X. Rosmini. Ale Król Sardyński nie pochwala projektu w 
ogólności; chce, izby strony wchodzące do związku zape­
wniły mu zjednoczenie krajów Lombardzko - W eneckich, 
które zwycięztwa marsz. Radeckiego zniweczył^*; chce aby 
te i  strony dały w jego rozrządzenie dostateczny kontyn- 
gens wojsk i żeby dopiero po ukończeniu wojny zaczęto 
myśleć o utworzeniu Ligi.

H I S Z P A N I J A .
M adryt, 3 1  Października. Na przedwczorajszej Radzie 

Tajnej wszyscy Ministrowie oświadczyli jenerałowi Narvaez, 
Xięciu Walencyi, ie  obecne okoliczności pilnie wymagają 
izby się, przynajmniej do czasu usunął z Ministerstwa. Lubo 
Ministrowie dali mu jasno do zrozumienia, ie  nieukonten- 
towanie Królowej dotyczę jego jednego, i ie  Królowa nie- 
widzi innego środka dla zniweczenia partyj, jenerał Narvaez 
oświadczył, ie  pozostanie na swem stanowisku Prezesa Ga­
binetu. Tymczasem przybył do Madrytu z Cuenca, dokąd 
był wygnany , dawny Prezydent Rady Ministrów hrabia de 
Mirasol.

—  Król oświadczył P. Narvaez ie  nie chce mieć nic 
do czynienia z hrabią de Vistahermoza, mianowanym przez 
niego Intendentem pałacu. Mimo to Hrabia objął swój urząd 
i wyraził nadzieję, w obecności Króla, ii J. K. Mość z 
czasem do niego przywyknie. Tym sposobem akt Królo­
wej, polecający małżonkowi zarząd pałacu i dóbr korony, 
pozostał czyste'm złudzeniem.

Wiadomości o wyjściu Cabrery z Hiszpanii nie pot­
wierdziły się; przeniósł się on tylko z Katalonii do Arago- 
nii i, co gorsza dla Rządu, bandy montemolinistów i libe­
ralistów, połączyły się w jedno dla wspólnego działania.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
BERLIN, 1 3  Listopada. Ogłoszone zostały rozkazy Mini- 

steryalue z dnia 11 b. m. 1.) uznający za nieważne wszel­
kie postanowienia Sejmu, zapadłe nie w Brandebourg, od 
czasu przeniesienia tam posiedzeń, tudzież wszystko coby 
tam nawet było uchwalone przed 27 b. m. —  2.) z d. 12 
b. m. nakazujący rozbrojenie Gwardyi Narodowej.

WIEDEŃ. Gazety nie przechodzą daty 8  Listopada. Z 
przywodzców powstania, Pulski został pojmany i odprowa­
dzony do Głównej kwatery —  W  attakach linijowych zabito 
800 mieszkańców Wiednia prócz rannych, umarłych w 
szpitalach; przy szturmie samego miasta poległo W iedeń­
czyków 200; strata wojska była jeszęze większa; szczegół-

niej ucierpieli Kroaci, zwłaszcza przy trzykrotnem szturmo­
waniu bramy Burg-Thor. — Twierdzą że Uniwersytet Wie- 
deński będzie przeniesiony do K rem s, albo St. Pólten.

Ołomuniec, 7  Listopada. Od kilku dnia przybyli tu de­
legowani od narodu Rutheńskiego, do których się przyłą. 
czyła pewna liczba Deputowanych Sejmowych z Galicyi. 
Celem ich jawnym, jest złożenie Cesarzowi adressu wier­
ności i przywiązania, ale zarazem chcą oni zwrócić uwagę 
Rządu na położenie kraju i prosić go o sprostowanie nad­
użyć. Postępowanie Poloków, którzy bardzo niechętnie przy. 
puszczają Rusinów do równości praw, coraz mocniej mię- 
dzy temi ostatnimi wzbudza nieukontentowanie i żeby nie 
największe umiarkowanie oraz rozsądna ufność ze strony 
Rusinów, jużby nieporozumienie narodowe wybuchnęło w 
otwartą wojnę domową.

LONDYN, 8  Listopada. Najprzew. X. Mant, Biskup ka­
toliczki Down i Connor w Irlandyi, um arł 2 b. m. w zamku 
swoim w hrabstwie Down, mając 82 lata. Biskupem dye- 
cezalnym był od r. 1823 —  Vice-hrabia Midleton, w tych 
dniach odjął sobie życie swądem z węgli, w przystępie 
czarnej melancholii. Od czasu rozstania się z żoną, to jest 
od roku, szlachetny lord nie wyszedł za granicę parku swej 
rezydencyi.

PARYŻ, 10 Listopada. Podług jednej gazety marszałek 
Bugeaud i jen. Changarnier zrzekli się Kandydatury do Pre- 
zydencyi Rplitej, tak ze nie pozostaje nad trzech prawdzi­
wych kandydatów: jen. Cavaignac, P . de Lamartine i Lud­
wik Bonaparte —  W iadomość, jakoby dom Rothschild, w 
skutek strat poniesionych w Wiedniu miał zamknąć swe 
czynności i obwieścić ogólną likwidacyą, okazała się nie­
prawdziwą —  Arcybiskup Turynu, który, musiał opuścić 
Piemont z powodu iż się opierał wyrugowaniu Jezuitów, 
bawi teraz w Zamku Divonne, w okolicach Gex. Tamże 
wkrótce spodziewany Biskup Lauzanny, X. de Marilley, 
który, jak mówią, został wypuszczony z więzienia1 w zamku 
Chillon. ( Journ. de S. P. Psz. Polu. R. I .)

l i t e r a t u r a .
z a m e k  k r a k o w s k i ,

ROM ANS H ISTO R Y C ZN Y .
P R Z E Z

AU TO RA  “ LISTO PAD A .”

T om I I I .
X II .

( D o k o ń c z e n i e ) .
“Pozbędziemy się nakoniec Furstemberga, który, pełny ka 

nam nienawiści, odważa się deptać prawa narodów, swoje 
nienaruszone mieszkanie poselskie obracając w ognisko spis­
ków. Nasz dawny przyjaciel Rozenberg, krew krwi, i koście 
kośęi naszych, wedle obietnicy Cesarskiej, lada-chwila, jego
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miejsce zastąpi. T eraz  g ra  idzie o co innego  o niż to co sig 
tylko naszej osoby m oże  tyczyć: idzie tu  o chw alg naszego 
Zbawiciela. C esarz Rzym ski, C a r i R zeczpospolita W enecka , 
zawiązują z nam i p rzy m ierze , żeby  C hrześciańskie ludy  z 
pod pogańskiego topora w ybaw ić, żeby  g ró b  Syna B ożego 
już n iebył wigcej dep tany  od n iew iernych . Ojciec świgty 
otwiera sw oje skarby , i, da B óg, w kró tce  m oże C aro g ró d  
otworzy sw oje w ro ta  hufeom  zjednoczonych P o laków  z Mo- 
skwicinami. W k ró tce  nasze rycerstw o  w ystąpi w  po le , a 
oprócz nas trzech  i mojego Bekieszy, nikt o te'm niew ie w  
kraju.”

“ Stosow nie do  w oli W aszej K rólew skiej M ości, ściągają 
sig rycerze ze w szystkich dzierżaw  naszych . N igdy nasze 
Chorągw ie niebyły lepiej pok ry te . Nim sig skąp ią  nad  D nie­
strem, ju ż  sig do łączą  do nich m gżni Z apo rożce  i m ilicje 
nadw orne po tgżnych  i w iernych  panów  R uskich. A jak Sejm  
sig zgrom adzi, Pospolite - R uszenie Szlachty d ope łn i m iarg  
naszych nadziei. Nic n am  niepozostaje do żądania , jak tylko 
żeby Panow ie Z borow scy  dopuścili sig jak iego  k ro k u , k tó ­
ryby nam  dozw olił praw nie z nim i postąp ić ; bo ta ić  przed 
sobą nie m ożem y, że  na nastgpnym  Sejm ie żadnej usilności 
nie oszczgdzą, żeb y  w ich rzyć  Polska, żeby  podn iecać  jej 
nieufność w sw oim  pom azańcu . M am  jednak  nadziejg w tej 
zuchwałej o tw arto śc i, cechującej P o lak a , a jak ą  szczególnie 
ród-Zborow skich sig odznacza; że już pew ny zw ycigztw a, P an  
M arszałek K oronny  dopuści sig jak ichś czyuów , k tó re  nam  

dozwolą poszukiw ać nad  nim  praw nej odpow iedzialności. 
Zaleciłem P a n u  M roczkow i żeby  ostrzeg ł Pana Sam uela, że 
nie pow inien  sig znachodzić  w stolicy, m ojej juryzdykcji 
uległej; zostaw ujg m u  dość  czasu, żeby g łow g sw oją ocalił, 
ale w  te'm,— ”

“ Mości Panie S tarosto  K rakow sk i,”  p rze rw a ł K ró l po­
w ażnie. “ T o  co  dopiero  w yrzek liśm y przed P anem  P isarzem  
S iczow ym , i te raz  .p o w ta rzam y , ż e  o ten i co sig tyczy Pana 
Sam uela i s łu ch ać  n iechcem y. Jako S tarosta  nie jesteś W asz- 
m ość naszą R ad ą  K ró le w sk ą , ale w ykonyw aczem  praw a. 
Do czynności S tarostów  nigdy nie bgdziem y sig w trącali: 
ich obow iązki są  przepisane: na ich sum ieniu i roztropności 
polegam y. O ni w iedzieć .powinni jak postgpow ać m ają , a 
do n ich sam ych należy osądzić czy w ich zarządzie p raw a 
są w ykonane, czy w zgardzone.”

T u  w szedł pokojowy K ró lew sk i, z doniesieniem  że P an  
Starosta F e lliń sk i, prosto  z Iuflant, zajechał na dziedziniec 
zamkowy, spełn iając rozkaz Jego  K rólew skiej M ości, i że  
prosi o  pozwolenie stawienia sig K ró low i.

“ Niech wnijdzie,”  rzek ł K ró l w esoło.
W szed ł Pan Ezechiel i k lgknął w itając K ró la: po cze'm 

powstawszy, sk łonił sig nizko p rzed  K anclerzem  i P isarzem  
Polnym K o ro n n y m .

“ A co nam  przyvrozicie z Inflant?” odezw ał sig K ró l.
“ W szystko co  m oże b y ć  najlepszego, Najjaśniejszy P an ie . 

Wszyscy w Inflanciech są  w ierni poddani W aszej K ró le w ­
skiej M ości. N aw et jgzyka polskiego zaczynają sig uczyć.

Jak tylko o d eb ra łem  rozkaz W aszej K rólew skiej M ości, za­
raz i siadłem  na w ózek, —  m oje przygotow anie kw adransa  
n ie trw ało , ty le ty lko czasu ile po trzeba  by ło  do zaprzgże- 
n ia koni, —  i dzień  i noc jech a łem , pokąd  nie s ta n ą łe m . na  
dziedzińcu M iłościw ego P an a . Co kto chcia ł p łaciłem  za 
najgcie koni po d rodze , byle tylko jak  najprgdzej sig skoń­
czyła, —  b o , z łaski W aszej K rólew skiej M ości a  go sp o d ar­
stw a mojej żony , kabzka u  m nie n iepusta, a m ój Szerszeń 
k tó ry  teraz n a  dziedzińcu w ózka p iln u je , d o  tego  m ajster. 
O w oż tedy  stanąłem  11 p o rtu .”

“ A  w asz zam ek Felliński n a  kogo zdałeś?”
“ Niby na m ojego P odstarastg , P an a  M irbacba, staroży t­

nego szlachcica tam ecznych s tro n , k tó ry  w im ieniu moje'm 
w iesza złodziejów, —  bo  ten jgzyk praw ników , jakoś sig m o­
jej g łow y  nie chw yta . A trzeb a  w iedzieć, że tych  złodzie­
jów  nie najw igcej, —  i to powigkszej czgści z żydów  i przy­
chodn iów  7. obcych s tro n . Ł o tysze  n a ró d  g łupow aty , ale 
poczciwy i po tu lny : nie tylko szubienicy, ale i batogów  sig 
boi, —  nie tak jak nasi, co to dóp iero  za pigdziesiąte'm ude^ 
rżen iem  odezw ie sig że go boli; a  Ł o tysz  n a  inkwizycji za 
trzecim  batogiem  wszystko o cze'm wie w yśpiew a. O toż 
P an  M irbach jes t niby kom endan tem , ale w rzeczy sam ej
0  wszystkie'm pam igta b o h a te r w  spódnicy .”

“ K tóż to taki?”
“Nie kto inny jeduo moja m agnifica. A w iesz, Najjaśniej­

szy Panie, że  to sk arb  chodzący  ta moja baba . Ja  sam  nie- 
w iedziałem  co to jest to S tarostw o  F elliń sk ie , ale jak  ona 
go  uchw yciła w swoje łapy , pokazuje sig że to  złote jab łko . 
G rosz  prześciga g rosz , ale też i zam ek i załoga u trzym ana 
jakby  panienka na w ydaniu. Sam a Jiuość  tru d n i sig s to łem
1 odzieżą szeregow ych , lenung  w łasną  rg k ą  w ypłaca. O ni 
sig jej w igcej bo ją  niż m nie. Jaśnie W ielm ożny  H etm an  Mi- 
lecki ro b ił przeg ląd  w szystkich zam ków  tam ecznych , a  ną 
piśm ie da ł m i św iadectw o że  m ój, co  do  u trzym ania, nad  
wszystkiemi celuje.”

“ I cóż  wigcej s łychać?”
“ O to, że zapisałem  do C horągw i m ojego  K azia , k tó ry  

ju ż  w niej m a sow ity p o c z e t— pigciu ludzi, na koniach 
dzielnych, żeby , jak w yrośnie, b y ł kom potow ym  T ow arzy­
szem . . .  Co to za m iły ch łop iec , Najjaśniejszy Panie: bo to 
moja na tu ra  —  d o b ry m  sposobem  wszystko z niego zrobisz, 
ale nuż  go  o fuknąć , jak  sig zatnie, m atka rady  m u, d ać  
n iem oże; taki uparty . A kiedy sig w ysunie z d o m u , na 
p ierw szego jak on  sm arkacza napada  i bije sig z nim , a jak  
jego  : sam ego do b rze  w yb iją , deszkiept sobie za trzym uje, 
św igta tajem nica: n ikom u sig n ie s ta rzy , a tylko czeka p o ry  
żeb y  sig odw etow ał. T o  też pełno  11 n iego guzów  na g ło ­
wie. K iążki ani na oczy. Matka aż płacze, ale ja sig cieszg. 
Bo wie'111 że jak s ta ro ść  m nie o b ró c i w poniew ierkg, on 
nieda ojca skrzyw dzić, a bgdzie sw ego czasu w iernym  słu g ą  
W aszej K ró lew sk ie j Mości. Z resztą , op ró cz  tej mizerji co 
n a  m n ie  spad la  po ojcu, z laski W aszej K rólew skiej Mości 
jes t czem  w ychow ać i opatrzyć dziatki: niem a potrzeby on
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b y ć  jedynakiem , a ja b y m  życzy ł sobie żeb y  coś p rzyby ło , 
b o  w tedy  Jm o ść  by  się trudz iła  mniejsze'm, a tego  by zo­
staw iła  w ięcej na m oje sta ran ie ; jakoż podobno coś tam  jest 
w  d rodze , —  przynajm niej z tego m oja Jm ość  się ch w aliła .”  

UA! w inszuję, w inszuję W aszeci, Mości S tarosto. S p ro ­
w adziliśm y tych  s ług  naszych rycersk ich  w k tó rych  oso­
b liw ą pokładam y ufność a W aszeci w  te'm gronie m ieszczę.”  

T u  P an  E zechiel znow u k lik n ą ł p rzed  K ró lem , i rzekł: 
“ M iłościwy P a n ie ! nie wie'm jaka jest w arto ść  m ojego 

p serca i mojej g łow y , ale jakie one są , są  one w łasnością 
tw o ją . Ja nie tylko że  jestem  tw oim  poddanym  i przysięg-

! ły m  słu g ą , ale tyś dla m nie więcej niż ojcem : ojciec mi
d a ł życie k tó reby  nie by ło  w arte  funta k łaków , żeb y  nie

i tw oja w spaniałość. Z e m n ie , at zw yczajnie, by ł sobie so-
! w izrzał, co  na w ielkie św ięto  u jakiego pana gdzieś na sza­

ry m  końcu  siedział. A za twoją ła sk ą  jestem  teraz m ożnym  
obyw atelem , wysokim  u rzędn ik iem , że  najpierw si panow ie 
po  praw ej stronie od  siebie każą m n ie  siedzieć za ich sto­
łem . A ja siebie m iałbym  żałow ać dla W aszej K ró lew skiej 
M ości! M iłościw y P anie, na  próbuj rozk aż  m i co ci się po­
doba, choć-by  co najmniej podobnego  do w ykonania: a oba- 
czysz czy jestem  w iernym  p oddanym  i s łu g ą .”

“ 0  te'm nie w ątp im y , nasz m iły  S tarosto , i dam y w am  
dow ód  now y naszego zaufania. P an  M arszałek K o ro n n y  jest 
w ielce nam  podejrzany, chociaż m y się przed n ik im  z te'm 
nie w ydajem y. D onoszą nam  jakoby  zam ierzał w  czasie Sej­
m u  szlachtę podm ów ić  do rokoszu, i tern zaburzyć ca łą  
ojczyznę. W aszeć  by łeś s łu g ą  d om u  Z borow skich , więc P an  
M arszałek niezaw odnie będzie się s ta ra ł W aszeci p rzyw abić 
do  swojego spisku, będzie m u  ro b ił wielkie obietn ice.”

“ A ja , Najjaśniejszy P an ie , jeże li słów ko m nie o te'm p i­
śnie, to  m u  w  oczy p lu n ę , i jeżeli szabli n ie  dobędzie , to 
go  jeszcze srom otniej skrzyw dzę.”

“ O toż w łaśnie ani chcem y , ani ścierp im y tego  odgraża­
nia się do zem sty przyw atnej, jakby  p raw a krajow e nie­
b y ły  dostateczne dla zasłonienia czci każdego obyw atela. 
W szakże  W aszeć  jesteś S tarostą , a nie sow izrza łem , jakeś 
dop iero  pow iedział, żeby  bez naszego lub  H etm ańskiego 
przyzw olenia szafow ał k rw ią  sw oją k tó ra  nie W aszeci, ale 
ojczyzny jest w łasnością: A m y  rozkazujem y w am  tak dzia­
ła ć , jak przystoi w iernem u  p oddanem u , p raw em u  obyw ate­
low i, praw dziw em u synow i ojczyzny. Ż ad n ą  o b łu d ą  W aszeć 
nie masz podchodzić  ufności P an a  M arcina, ani k łam anym  
w sp ó łczu c iem , upow ażn iać go  do jak ichś pow ierzeń. Ale 
jeżeli on sam  z siebie je  rob ić  będzie  p rzed W aszm ością, 
umiej w ładać aw ojem i uczuciam i, oczekuj cierpliw ie dalszych 
w y n u rzeń : a jeżeli w nich dojrzysz zd radę  S tanu , staraj się 
tylko ażebyś n a  to m iał św iadków , i pozwij go  do  N aszych 
sądów . W szak  W aszeć  b ęd ąc  S tarostą  m usisz w iedzieć , że 
k iedy k to  zam ierza “ crim en  status e t perduellionis,”  ten

k toby  o nim w iedzia ł, a  n ie doniosł Z w ierzchności, wedle 
p raw a staje się sam  zdra jcą  ojczyzny. A  niespodziew am y się 
by dom  Z borow sk ich  b y ł dla W aszm ości tyle strasznym , 
żebyś przez obaw ę narażen ia  się jem u , chcia ł infamiją na­
p ię tnow ać swoje nazw isko.”

“ Ja P an ó w  Z borow skich  n iebałem  się, kiedy jeszcze by­
łem  ch u d y m  pacho łk iem , a m iałbym  się ich  lękać  kiedy 
w yszedłem  na  człow ieka! T o  się na m nie nie pokaże, Naj­
jaśniejszy Panie. Co K ró l każe, poddany  ro b ić  m usi. Ja 
się czego innego obaw iam , •—  oto że n ie  jes tem  zdatny do 
tych  szerm ów  co się po za kra tkam i odbyw ają , jak Pan 
P isarz Siczow y, k tó reg o  spo tkałem  w chodząc do zam ku, a 
n aw et n iefniałem  czasu kilka słów  z n im  zam ienić. Bo on 
i żo łn ierz  jak iem u ró w n y ch  m ało  na  św iecie, -— o cze'm i 
W asza  K rólew ska M ość na ostatniej w ojnie m og łeś się prze­
konać; a  m a tak w yrobiony  język , że  przed sądem , najza- 
w ołańszy p ierca rady  m u nieda. My wszyscy się zachwy­
cali, k iedy on b ron ił P ana  S am uela przed K ró lem  H enry­
kiem . Aż pot się sączył po łysinie P ana O d ro w ąża  Pie­
niążka . Ja przew iduję ż e , b ro ń  Boże sądow ej rozpraw y z 
P an em  M arszałkiem , on się w szystk iego zaprze, a czy ja 
go  p rzeprzeć  po trafię , zw łaszcza jeżeli św iadkow ie niedopi- 
szą. Ale coż rob ić ! nie w ielka sztuka sp e łn ić  rozkaz przy­
jem ny: a choć-by  nie w iedzieć jak m nie wzięto w obroty, 
wszystko stanie się w edle woli W aszej K rólew skiej Mości. 
W szakże  szukać n ie  będę P an a  M arszałka, a jeżeli bez mo­
jej woli m nie nadybie , i p rzed em u ą  sk rew i językiem , za 
k tó ry  go  nie m yślę c iąg n ą ć , n iech  sobie a n ie  m n ie  biedę 
przypisze, —  co m nie w to w chodzić!”

“ W ięc  nas W aszeć  zrozum iałeś. T eraz  jeszcze coś do 
tego przydam y. K to  wie co  n astąp ić  m oże, z ludźm i tak 
n ieum iarkow anym i, tak  zarozum iałym i, za jakich są  znani 
P anow ie  Z borow scy. Oni m ają  nie m ały poczet ludzi zbroj­
n y ch , toż i ich przyjaciele i pow inni. N uż im  przyjdzie na 
m y śl, nietylko chy trze , ale gw ałtow nie  po rw ać  się prze­
ciw ko naszęj w ładzy? Z najdą  z kim  m ieć do czynienia, bo 
nie jest w  nasze'm p rzy rodzen iu , zasypiać pod cieniem  na­
szego M ajestatu. Nasze i Polski bezpieczeństw o jest opa­
trzone bitnym  i dośw iadczonym  żo łn ierzem , w szakże jednak 
nie m ożna m ieć  nadto  ostrożności, z ludźm i rów nie  zapa­
m iętałym i. Pod  różnem i pozoram i, sprow adziliśm y najzaufań- 
szych naszych rycerzów , m iędzy k tó rym i i o Waszmości 
m usieliśm y pam iętać. G łów ny  k ierunek  m ogących  się roz­
począć w ojennych obro tów  pow ierzyliśm y P an u  Kanclerzowi, 
a pod nim  P an u  Ż ółkiew skiem u, P isarzow i Polnem u. Gdyż 
H etm an do tąd  z n iem ocą  b o ru k a  się w D o rp a c ie ,— jak to 
W aszeci m usi być  w iadom o. Na w ypadek ro z ru ch u  w m ie­
ście, W aszm o ść  masz się natychm iast staw ić W naszym 
zam ku, żeby pod rozkazam i K anclerza, lu b  w  jeg o  nieprzy­
tom ności, Pana  P isarza, zw iększyć liczbę o b ro ń có w  naszych 
i p raw  N aro d u .”

“ D ał-by B óg, Najjaśniejszy P an ie , żeby  P an u  Marszalkowi 
przyszła d o  g łow y szczęśliwa m yśl iść  w stępnym  bojem , ho 
jakoś tbby m i by ło  więcej na ręk ę  p ch n ąć  go  kopiją, lub 
u d e rzy ć  toporem , niż c iąg n ą ć  na  konfessatę. W szakże wszy­
stko się stauie w edle woli W aszej K rólew skiej M ości.”

“ W aszm ości d łużej nie zatrzym ujem y, po tak  pracowitej 
podroży , udaj się do spoczynku , a na  ju tro  zam aw iam y so­
bie W aśc iną  by tność  na  naszych pokojach.”
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